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KOLUMNA- ZYGMUNTOWSKA DECJ I •1 
Niektórzy złośliwi mają czelność 

mnieniać, że endecja przejęła tak ob
cą i nie licując~ z jej hon )rem na
rodowym praktykę hitlerowską, że 

podpadła pod wpływ szwabskiego 
Fi.i.hrera, że się asymiluje na bron
zowo. 

Brać endecka czuje się temi in
synuacjami fl'lęboko w swoim hono
rze narodowym doktnięta. 

Z zimną pogardą dla zlośliwo
sc1 lub ignorancji Judzkiej, ale i z 
niemniej gorącą brawurą broni ona 
swoich praw autorskich do genjalnej 
taktyki bojkotu straganów i krami
ków żydowskich, do budujących czy
nów tłuczenia szyb, rzucania petard 
i niszczenia dobytku ludzkiego, do 
cl uliaańskich burd v~Ll~ nniwersyte-. ..... 

honor narodowy i to niepośledniego 

gatunku), należy w imię prawdy za
znacz.rć że (lndflcja ściągała od nieb 
trochę koncepcyj, tr~chę ducha, tro
chę impetu, nawet trochę swastyki, 
a nawet trochę.„ .. odwagi. 

Bo jak wiadomo, tak im szcze
gólnie to ostatnie (?) brakowal:o za 
carskich czasów! „. 

Słowem, endecja ściągała, że tak 
powiemy, styl pop1·awiony, uzupeł

niony i unowocześniony. 
Wobec takiego załatwienia spo

ru, każdy z z i.i 11 teresowanych hono
rów narodowych nie powinien ucier
pieć na prestiżu. Jeśli bowiem cho
dzi o endecję, może się ona nważać 
za najbardziej godną spadkobierczy
nią „do palmy J\i .iu·wszeństwa po zgo-

0 ,_MyifpqoL ·· ~ ~Y ... t.i.t·•a.., 

siłki winy potwornych 
sprawcó miljonowej nędzy na gło-
wy niew. nnych. 

Prii iły te b.vl:v już dobrze zna
ne zarów no dawnej Socjaldemokracji 
rosyjskie. jak i.. ... caratowi; znają je 
dziś zart wno wszelkiego pokroju an
tyfaszy;;;c jak i - przede\,-szystkiem 
- sami fohrerzy hitlerowscy i en
deccy. 

N'aj ''yższy czas ku temu, by je 
po znal j{ ·szcze i lud polski w cal o

ści, a ] rzedewtizystkiam cala lu
dowa ml ·i,lzież wsi i miasra, celowo 
utrzymy-. -ana w ciemnocie i nie roz
porządza ąca dostatecznem doświad

·,yciowem. 
nnota bowiem jest najwdzię

wszel-
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ty wypelniają skł' fabryk 
i wielkich burto.w gnijąc, 
podczas gdy milj<:my dzą ob-
darte i nawpół nagie - to z 
winy żydów lub jakicM maso-
nów 

- że przeważająca część ~ochodu 
społecznego ginie w „achłan

nych kieszeniach nieli<'z•ej gar
·stki, podczas gdy olbrzynLia więk 
szosc dzieli między sobą reszt
ki - to z winy żydów-'lub ja
kichś masonów 

- że wreszcie jakaś absti•akcyjna 
pusta choć może ładnie brzmią
ca t. zw. idea n ar ud o w a 

_; . 
te wady ustrojowe usume, a 
przedewszystkiem będzk tym u
pragnionym p1;ogramem' ekono
micznym, zdolnym zapewnić mil
jonom, młodym i stary1 nędz
nikom, ludziom znośn, egzy
stencję. 

A ile to ciemn0ty, bez rytycy
zmu, naiwności, nieświadomo ci zdra
dza mlody człowiek pracy, zy bez
robotny, dziecko ludu, daJ \CY się 
wciągnąć w szeregi młodoe deków, 
czy chociażby darzący ich ty ·o sym-
patją! -

A jednak nie brak taki h. 
Już na co - na co, ale rn brak 

naiwnych w Polsce niemożn się u-
skarżać. · 

_ Przecież zn.ajdUJ' się n 
nas i tacy, którzy ku )ują i 
pl a cą dobrymi pieniędzmi z 1 sprze
dawane im„„ kolumny Z 
towskie!„. 

Endecja o nich wie i trafia do 
nic.h. 

Bez ciemnych umysłów ciemne 
sily byłyby skazane na zagl. 1 . (Czyż 
należy się dziwić stalcnm u Il s .vzro
stowi: przestępczości krymin- lnej ..• 
której dominuje element mł( dt.teżo

wy? A do jakich to ciemnyc l i nie
cnych sp1:aw i celów nie można u
żywać mlodzieży o tak zastr· szająco 
niskim poziomie umysłu i 'wiado
mości'?) 

Niemniej reakcja 
Maci O. N. R. nastawia >i' 

czasu. 
A duch czasu nietylko zalatuje 

odorem gnijącego kapitalizmu, ale· 
także rozbrzm'iewa ocb1•yplyrni krzy
kami jarmarcznych cwaniaków o czer
wonych fezkach: 

- Komu za mało idea narodowa 
i jesz~ze na dodatek żyd i jeszcze na 
dodatek mason, to naści jako Oiltatni 
i nadzwyczajny, bezkonkurencyjny 
dodatek „precz z kapitaliz
mem!" 

A wszystko to razem za jedy
ne .... . dujście do władzy! 

Endecja to nie tej miary wróg, 
w którego stronę wystar1~zy splunąć 
i się od niego odwrócić chociażby z 
najgłębszą pogardą i wstrętem. Z tym 
wrogiem należy walczyć zdecydowa
nie i bez wy.tcbuienia dzień w dzień, 
godzinę w godzinę. \Viece, zebra11i:ł, 
odczyty, ulotki, artykuły, samoobro
na robotnicza, slowem - w najwyż
szym stopniu aktywna, wytężona i 
ciągla robota uświadamiająca winna 
być podjęta przez świadomą część 
mlodzieży w Polsce. 

33 - ego w Niemczech. Nie dopuścić, 
by w chwili decydującej spadek po 
sanacji objęła endecja, 

- aby polskich nędzarzy obdarza
!a "posadami"..... nędzarzy ży
dowskich, handlarzy obwarzan
ków, wody sodowej, papieru na 
muchy i całych pułków żebraków 
żydowskich; 

aby skończyla, wzorem 30 czerw
ca w Niemczech, z tymi śmiał
kami, którzy spróbują domagać 
się dokonywania przyrzeczonych 
im radykalnych zmian na rzecz 
ludu robotniczo - chłopskiego i 
spauperyzowanego dr_obnomie-

. szczaństws; 
- aby popchnęła kraj w otchłań 

najczarniejszej, najocbydniejszej 
reakcji klerykalno - faszystow
skiej. 

- aby wre>izcie przedłużyła na 
czas mniej, czy więcej nieogra
niczony panowanie kapitalisto
obszarników, a wi~c ·wyzysk 
nędzę, bezrobocie, pezdomnrn1ć, 
ciemnotę, ucisk, groźbę uowej 

Kai.dy promień światła to n;e- "' 
tylko zwykła odtrutka na jad endec-

wojny, a więc całą dotychrra· 
sową niedol~ !"zernkieb rnas 
młodych i starych, wsi i mia!'ta. 

ki, ale l'Ó\\'na się tysiąco111 petard i 
bomb ciskanych na jej pozycje. Każ
dy promień ilwiatla, to kawał gnrntu 
usuwającego się z pod nóg naszego, 
całego pc1kolenia młodych (i nietyl
ko młodych) ws-pólnego, perfidnego 
wroga. 

Należy mu ·przeciwstawiać wszy
stkie post~powe siły kraju w postaci 
szerokiego, scementowanego · frontu 
ludowego i frontu młodego pokole
nia, aby nie dopuścić, by u nas w 
Polsce powtórzyła się historja roku 

Z tym wrogiem należy walczyć 
zdecydowanie i bez wytchnienia dzień 
w dzień, godzina w godzinę. 

Xależy nit;zrnordowanie zdrapy
wać z niego blichtr rycerY.a walczą
cego rzekomo w irni~ !'krzy,ydzonych 
i poniżonyc.h, hy cnł.r uciskany i ca
la uciskana mlor:zież przejrzała jego 
prawd:.i:iwe oblicze. Oblicze podłego, 
oRzukańczego wroga ludow.ego, usi
lnjąceg0 sprzedawać naiwnym - ko-
lumny Z,ygmuntow:-ikie„. · 

.T" • - -, - .-,~\;o.:"~ ' -,,-- _„ - - ~- •• - i , . - ~ -- , - - - - - • • - ... -

Z ZYCIA SZEWCOW 
W ostatnich dniach odbyło się 

w Łodzi ::izereg wieców sze·,vców i ka 
maszników na których omawianą by-
ł· 

bę to jest norma. 
nawet 72 godziny 
wytchnienia 
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smrodzie. si kupować t. zw. dodatki t. j. szpil-
Nerwy ich zawsze są napięte i ki, niei, klej, formy i t. p. co wyno

naprężone raz nadmierną praeą jak si ponad 590 płacy. 
i wsklłtek przeludnienia izb. To też By ten nęd:;;ny zarobek podnieść 
cb<1roby zakaźne wśród nich, a szcze- o kilka złotych na tydzień szewc za
gólnie wśród ich dzieci zbierają plon przęga do roboty żonę, która mu p0-
obfity. maga szyć, dzieci zarówno chłopców 

Ludzie ci poza p1·acą o niczem jak i dziewczynki. Regułą jest, że ca
więcej myśleć ni czemkolwiek zając la rodzina jeat zajęta przy odn osze· 
się nie mogą. niu i przynoszeniu roboty, lataniu 

Dla nich nie istnieją żadne roz- po zapłatę, kupowaniu dodatków. 
rywki umysłowe i kulturalne. Ot, cza- O życiu z takich zarobków se
sem przeczytają brukową gazetę z tek tysięcy szewców niema mowy, 
tematem najczęściej spotykanym jak wegetują oni tylke>, tembardziej iż 
zbrodnie, zgwałcenia i wszelkie wy- caly rok zatrudnionych jest zgórą 
czyny mętów społecznych. 30°0 ogólnej liczby. Reszta pracuje 

Pra<'a, wyczerpująca praca za- sezonowo t. j. w czasie od polowy 
bija w nich wszelką myśl i uczucia lutego do kof1ca czerwca i od polo
szlachetniejsze. O należytem wycho- wy ~lierpnia do lif~topada. 
waniu dziecka przez clrnlupnika nie 70% musi żyć w pozos tałe mi e-
może być mowy. siące z zarobk ów z sezonu I.Jo nit' 

Szewc musi tak wyczerpująco korzystają z żadnej zapomogi ani też 
pracować by zdobyć środki na nędz- świadczeń, gdyż większo86 sprzedaw
ne wyżywienie. ców uchyla się od obowiązku zglo-

Zarobki z dnia na dzień male- szenia swych pracowników w ·ubez
ją, a więc muszą coraz to więcej go- pieczalni społecznej. ~tąd szewcy nie 
dain pracować by zachować kawałek korzystają ani z pomocy lekarskiej, 
elill li:i r:J.1 ~it,hie i rorlzin,v. urlc>pów, wogólc są pozbawieni wszel-

Obecuie tysiące pracują doslow- kich świadczeń socjalu.reb z których 
nie tylko na chleb i kartofle nic korzystają r<'Jbotnicy fabryczni. 
więcej. Place ich ulegają ciągłym wa-

Odzienie lata się nicuje, zbywa baniom grlyż nie są zabezpieczone 
jakkolwiek bo zarobki są tak niskie, żadną urnową zbiorową, każdy pra
że na nic nie wystarczają. codawca każdemu szewcowi płaci in-

Wynoszą one od damskich bu- dywidualnie. 
cików szpilkowanych wymagających Jeżeli mowa o pracodawcach, o 
do dwunastu godzin pracy od 1 zł. traktowa11iu przez nich szewców to 
50 gr. d6 2 zł. 50 gr. jest ono jaknajgorsze. Pracodawcy 

Od bucików damskich szytych mają ich za nic. Każą im czekać go
tak zwanych pasowych wymagających dzinami gdy szewcy odnoszą im ro
pracy do piętnastu godzin płaca wy- botę. Godzinami muszą wystawać w 
nosi od 2 do 4 zl. oczekiwaniu na kilka złotych. Nie-

Od bucików dziecinnych robio- rzadkie są wypadki do::ilownego wy
nych do ośmiu godzin płaca wynosi rzucaniu szewc.Jw z interesu praco
od 60 gr. do 1 zł. 50 gr. dawcy gdy ci domagają się zaptaty 

Za wykonanie bucików męskich i są nieustępliwi. 
Hzpilkowanych robionych wciągu 12 Pracodawcy nigdy nie dopu
godzin pla ca wynosi od 1 zł. 80 gr. szczają IJy dwóch cz,y więcej szew
do 3 zł. Za takież szyte robione do ców zeszło się razem w ich intere-
16 gorl.z. płaca wynosi od 3 do 5 zł. sach. Gdy to się zda1·zy jednego za-

Płace takie są w Łodzi, na pro- łatwiają, a drugiemu każą wyjść, po
winq~o ~upc'}Znie niższe, przytem szewc chodzie po ulicy i przyjść po 2 ~ 3 

rrorszv materjt' v,hv)v wy- godzinach, bez względu czy to Jest 
UZJeu„.;Ż.rd -,ima ery l3tP,m. pogoda deszcz, 

"'·' Lil.i II HZ au P.. ~ _; 

wyzysku k tór stosują wszyscy pra
codawcy bez ' · zględu na narodowość 
i wyznanie. 

Dla Pol; ka, Niemca jak i rlla 
Żyda niema \ ·yjątków widzą oni tyl
ko własny zy k o którego powięk sze

nie dbają i p· za tern nic ich nie ob
chod,,;i. 

Wszystk e te holączki były o
mawiane na ' iecach na których te ż 
uchwalono ni1 mal jednogkśnie pod
jąć walkę w bronie stale pogasza
·ącej się egz tencji. 

W najbl ższych dniach wszyscy 
robotnicy pr emysłu skórzanego ma
ją wystąpić z pośrednictwem swych 
związków kl sowych z żądaniami 

podwyżki pli c. Dalej domagać się 
bę dą od swy h pracodawców założe
nia war~ zl:!ll Y p1zy ich nwgazyuacb 
by szewe nitJ IJ.} l ZJhU:lL.uuy praco
wać w swej ciasnej izbic będącej 

przPz to za" sze śmietnikio11; oraz 
będą się dorn· gać zawarcia urn<>wy 
zbiorowej by mieć na pewien okrn:l 
stale place. 

Jedną z rzyczyn powodując.reb 
tRkie położen ·e szrw<'ów j('!"t la, ·i;c 
większość ie poch1..1dzi z dtobnv11Jie 
szczaństwa i chłopstwa, a wiadomo, 
że element t jest trudny do orga-
nizowania si • 

I że szewcy nie są skupieni, a 
rozproszkow ni, to mimo liczebności 
tracą n21 sile która zbiorowo byłaby 
znacznie zdo niejszą do wywalczenia 
sobie znośniejszych warunków bytu. 

Np. w odzi na około dziesięć 
tysięcy szewc ów nawet 5% nie należy 
do związku awodowego, a są dzie
siątki miejsco N"ości posiadające razem 
tysiące chał 1pników w których ża
dnej organiz cji niema. 

Istnieją ·.Y w Warszawie zarząd 

główny zwi<1. m klasowe~·o szewc.ów 
przez kilkan ście lat nie zmieniany 
nia przejawi al żadnej działalności. 

Dopiero częś •iowo orlświeżony przez 
zjazd walny odbyty lat em ubiegłego 
roku ożywił ię nieco z martwoty. 

vY paźd ~ierniku oglos;r, o no aJ, cj ę 

werbunkową która jsdnak dała nikłe 
r ezultaty. 

Ogólne jednak zrozumienie dla 
1.- ii 
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ZOFJA JARNECKA l 
~ 

t SŁOWO 

O SZKOL~ICTWIE POWSZECHNEM W POLSCE 
~ 

„Niema większej krrywdy, niż 

krzywda wyrządzona dzief ku". Osta
tnio coraz częściej czylan~· w prasie 
glosy o wzrastającym w olsce anal
fabetyzmie i o konieczne · ci naprawy 
istniejących stosunków. w~ zystkie ga
zety, nawet te, których n kt nie mo
że posądzać o sympatje pozycyjne, 
piszą o katastrofie w dzie zinie szkol
nictwa. 

Wystarczy przejrze' choćby kil
ka numerów „Głosu Na zycielskie
go'', oficjalnego organu . wiązku Na
uczycielstwa Polskiego, y zdać so
bie sprawę z rzeczywist ści. Prze
szło rniljon dzieci w wiek szkolnym 
nie może już teraz korzy tać z nau
ki. ~Iiljon to kolosalna lic ba, a prze
cież ta armja• dzieci •liąg wzrasta. 

Należałoby pc.wiGksłyć wyt.:atki 
w budżecie Ministerstw ' Oświaty. 

Wprawdzie sumy preli inowane w 
35 - 36 r. nie różnią ę zasadni
czo od wydatków z roku 'oprzednie
go, ale w porównaniu np. z 29 - 30 r. 
widzimy spadek o kilkan_]1ście miljo
nów zł., a już wtedy ok lo 200 ty
sięcy dzieci zostało skaz ne na cał

kowity analfabetyzm. C y zdajemy 
sobie sprawę czem to gr zi? To nie 
są dzieci; które moglyb, się uczyć 

w drogich, prywatnych 8, rnlach, al
bo u indywidualn~ eh nf ·irzycieli! 

Ale czy rząd wyz ·skuje cho
ciażby te tak skromne możliwości 

wydatków zagwara ntowa1 e w budże
cie? Czy używa tych pir niędzy cał

kowicie na „prawdz:i we" zkoluictwo? 
ł'r"zejrzyjmy zamkn ęcia budże

towe l\Iin. Ośw. Pub!.: 
Świetna realizacja h. set oszczęd-

dla różnych ważnych osobistości - a 
wydatki na oświatę pozaszkolną ob
niżono z tak niedostatecznych 300 ty
sięcy na nędzne 100 tys. zł. 

Wartoby teraz obejrzeć drugą, 

jak to się mówi, Rtronę medalu. Przyj
rzyjmy się pozazdroszcze11ia godnym
istotom, którym łaskawie pozwolono 
korr.ystać z darów wiedzy. 

„Statystyka szkolna" podaje, że 
w roku 33 - 34 n2 jedne~o nauczy
ciela przypadalo przeszło stu, a na
wet cz7sto do 230 uczni. ~Zaledwie" 

tylu wychowanków! (Norma kryzyso
wa 50 uczni na jednego nauczyciela) 
Zdajmy sobie sprawę z korzyści ja
kie odnMzą uczniowie tak bardzo 
przeciąż 1J 1 1 t•go pracą wyrhowawcy. A 
liczba uczni w klasie to bynajmniej 
nie jedyna przeszkoda w nauee. Dzie
ci szkól µowszecbnych żyją w stra
sznych warunkach materjalnych. Ak
rja dożywiania jest tak niedostatecz
na, że rzęsto zdarzają się wypadki 
mdlenia Jzieci z głodu w czasie na
uki. N aurzycielstwo skarży się, że 

wielu uczni opuszcza lekcje, bo nie 
ma odzieży; często jedno ubranie, 
czy parę butów musi nosić kolejno 
kilkoro dzieci z pośród rodzeńsl wa. 

(Warto przytoczyć drobny, a 
tak ch-a1 t.kterystyczny wypndek: na 
komisji ]l(>borowej w mieście Kutnie 
było p rnatl 26°0 analfabetów, którzy 
wszyscy mieli ś wiadect\\'a ukończenia 
szkoły i io wsze chnej - fakt cytowa
ny był pt zez burmistrza tego mia s ta 
na zjezctz' e delegatów rad szkolnyrh.) 

Czy \~obec tych faktów należy 

się dziwić, że prqrent niepromowa
nych jest tak zadziwiaj ąco wielki 

czanie, ale czy to „powszechne" nie 
należałoby pisać w cudzysłowie! Po
wszechność i jedn0litość szkolnictwa 
nie zostanie urdtowana przez wpro
wactzenie liceum i 3-stopniowej szko
ły powszechnej. 

Zapoznajmy się jeszcze, tylko 
pokrótce ze swoistym podatkiem szkol
nym t. zw. Fnnrinszem tnks admini
stracyjnych, który przynió;;t w 34-5 1·. 

- 16,2 miljo11a zł. Nic mówi się o
czywiście o takich drobnostkach jak 
zuaczki i składki na budowę niehu
dowanycb szkół, LOPPy i inne inst_\'
tucje. To są grosze nie obriążające 

bynajmniej budżetu „bogatych" dr.ie
ci szkól pow~zechnych. Dawr1iej obo
wiązująca kon~tyturja gwanintowała 

bezpłatność szkoły powszechnej, te
raz nawet ta forma została zniesio
na. 

Ełyszeliśmy niedawno ta kie 
wspaniale przemówienia członków 

rządu, którzy rzucali hasło: „Fron
tem do wsi". Jak realizowane jest to 
ba;ilo w dziedzinie tak ważnej, w 
dziedzinie szkoły? Tysiące faktów 
zmian szkół dwu - klasowych na je
dno i trzy na dwu - klasowe. Licząc 
o~6lnie istniej6 w Polsce 45% szkól 
jednoklasowych i tJlko 15°ti - 7 kla
sowych. A więc prawie polowa dzie
ci ma możliwofoi tylko jednorocznej 
nauki. (Ol>liczenia dotyczą roku szkol
nego 1933- 31, a w międzyczasie by
ły jeszcze reforn1y zmieniające te sto
sunki: - niestety tylko w kierunku 
obniżenia p oziomu nauki.) 

Czy dzieci wiejskie mogą 7do
być potrzebną im naukę? Na 
kę w szkole wie.skie· Mi 
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trzy - klasowej 
będzie moglo 
<lniej klasy w 
niejednolity. 

szkoły wiejskiej nie 
zdawać do odpuwie

mieticie, bo.„„ kurs jest 

Realizujmy jedność szkolnictwa 
powszechnego! 

Ze szkoly powszechnej prawie 
nie można zdawać du 1- szej klasy 
gimnazjalnej, znowu z tej samej przy
czyny; kur!" jest niższy, a uczniowie 
t. iw. szkól prywatnych-pow,;zech
nych są zbyt silnymi konkurentami. 
C:r,y nie wyjaśnia nam to, że w Pol
sce, kraju par exelence rolniczym, jest 
dzieci rolników w szkolnictwie Śt'ed
niem za1ed,vie 14'~ og0lu uczni, a i 
ci nieliczni nie uczęszc1.ali do „zre
formowanej" szkoły powszechnej; ro
zuniie się, że ten µrocent jest dużo 
mniej!"zy 11a uniwe1 syte tach. 

ZE SWIATA 

FRANCJA 
- W czasie świąt Bożego Na

rodzenia w paryskich więzieniach po
dano więźniom świąteczny obiad z 
butelką wina każdemu. Prócz tego, 
więźniom udzielono widzefl z kilko
ma bliższemi osobami. 

KALIFORN JA 
- '\Y Kalifornji są prowadzone 

doświadczenia nad wyrobem perfum 
z owoców, których kraj ten ma nad
miar wobec zamkniętych rynków zby
tu. Wyciągi z niektót·ych rodzajów, 
np. pomarai1czy, mogą do pewnego 
stopnia konkurować z ekstraktami 
kwiatowemi. 

PARAGWAJ 
Tak c;ię przedstawia w ba1'dzo 

z1·csztą pobieżnym zarysie sytuacja 
· O · - l\Ii nisterstwo WOJ. ny ogłosiło uczni. A nędza nauczycieh! statma -

olrniżka plac byla prawdziwą kata- 4· b. 111 • komunikat, który głosi: 
t-itrofą. Na zaspokojenie potrzeb kul- "W związku z obiegającemi cią
tural11ych nie powstaje prawie nic, g1e pogłoskami 0 działalności pew-

d · · · nych ugrupowań rząd postanowił wy-a przecież są to lu zH~ ma 1ący i mo-
. S dać za1'znrlzenie dla zape\\'nienia ła-gą0y Jllieć wyż 'l ze \\',rma6ania .• trasz-

. · d · du i hezp ieczefishYa. W związku z na praca, zbyt wiele dzieci w Je ne1 
klasie i p1·zeładowanie obowiązków tem najwyższe władze wojskowe zwol-
"dobrowulnej" pracy społecznej, nie nily ze ~lużby dyrektora szkoły wo
dają nawet możliwości odpowietlnie~ jennej płk. Franco i dowódcę 1 put
go kształcenia własnych córek i sy- ku pionierów mjr. Caballero lralla. 
nów. Nauczyciel wiejski skazany czę- l'ozatem mjr. Gonzales skl'eślony zo
sto na mieszkanie kątem w chłopskich stal z li!'lty oficerów. Wymienieni o
chatach, ten, który ma nieść kaga- ficerowie podejrzani są o utrzymy
niec oświaty, musi często sobie na- wanie sto:>unków z czynnikami wy
klarlać kaganiec, tylko innego rodza- wrotowemi popieranemi przez komu-

fiejew jest aut rem naukowych prac 
z dziedziny cl irurgji, wysoko cenio
nych nietylko w Z. S. R. R. ale i w 
całej zachodni j Europie. 

- Na pe siedzeniu radjo - komi
tetu w l\Iosln je uchwalono . budowę 
w Z. S. TI. R. 20 nowych radjostacji 
o wysokich si ach nadawczych. 15 w 
europejskich i publikach i i) na ~y
berji. Koszty udowy wyniosą około 
80 miljonów i ubli. Uchwała przewi
duje w progi" mie 22 języki świata. 
Do zarząf~u adjoko111itetu wd10d?,i 
między innym· Dymitrow. 

- W U 35 r. wydobyto na te
renie Z. S. R R. około 16 ton zlo
tu. Plan p1·0 ukcji na 1936 r. prze
widuje dalszy wzrost o 25 1h. 

Z:izna<'z~ \o rrnl e 7y że r1 1czna pro
dukcja złota 1-_ynosi :).! ton. \\' ten 
HpoRób :::owil'ty !'taty Rię drugim naj
większym pro lucen!em zluta wyprzP
dzając wszystHe kraje prócz połud. 
Afryki. 

- Ka · onferencji 8ta<'ha110w
ców, Stalin odkrP§lając znnczenie 
te!!O rucln1 i obmawiCJjąc stalq po
prawę Rytuac i gusµodarczej swego 
kraju w stostt 1 ku do innych pań~tw 
m. in. powiedz al: ",Teśli brakuje chle
ba, nie starczą masla i środków żyw
no~ci, 1.tie stajcza manufaktury, bra
kuje nneszkan., to na takiej wolności 
daleko się nie. za1· edzie" 

.k 

* * * 
Z KRAJU nistów. ju, bo najmniejszy sprzeciw, różni ca 

l . · d b PoJ:c1·a IJrzedlilięwzie.la szer<'!! - z•„oł·inv do nrarnza y na zdań z prze ozonym grozi " o ro- - " ' ·' " „ w , 
wolną", albo „dla dobra sluźby" u- :'irodków ostrożności. Wszelkiego ro- niedzielę 9 b. m., Ogólnokrajowy 
tratą jedynego ka walka chleba. dzaju zebrania publiczne zostały za- kongres pra<'ol\'ników !'lamorządowych 

bronione. t l od l · · lb d · d Czy trzeba przypomnieć o nę- zos a wo i ny l oc 7 zie w 11iu 
dzy t. zw. praktykantów, a ściślej WŁOCHY 16 b. 111 • 4i' 

bezrobotnych, pracujących zadarrno . - Wbrtw informacjom otrzy-
nauczycieli? Czy troszczy się ktoś o - KarJynał Scb11ste1· w kaza- many<'l1 z Za ~ządu :\Iiejskie\50 , iż do 
to że z nauczycielsty;·em zawiera się niu wyglo:-zon('l1l w katedrze medjo· strnjku nie d11.idzie, bowiem 'demon
kontrakty nie całoroczne, ale do wa- łańskiej, powiedział: „Pracujemy z stracji strejkt.w~j przeciw„tawią sict 
kacji, w ten sposób, że t1·z,1 l>a te d\ya Bogiem \I' lej misji nal'Odowej i ka- pewne grupy p1·acuwuików tramwajo
miesiące "urlopu'' glotlować'? tolickiej zwtaszcza '" <'hwili obecnej, wycb stajk Of'.arnąl wszystkich prH-

Nie różowa jest przyszłość mlo- gdy na ziemiach abisyńskich włoski cowników tr..i111wajowych i auto bmt, 1L 
decro pokolenia w wolnfJ:i 'Jdrodzo- sztandar wznosi triumf k1·zyża 11hrze · J)emosntl'a<•ja miała przebieg zu 

'l „ ... „~„ ,1..,; ,_1d a1 110,}CM. .~. ~ .-; : 'lfaskiego, kruszy kajdany niewol- pełnie spokoj .1y. Na godz. 5-tą rano 
· " ornje d1·oi;ę i;i1isj 1 ~rzu 1' .<ln 1·p l 'z „. · ·-· 

kole ... ia któ .,.., , - s t .• ·ia

ty i możlivf'..:._ ~~zdobycia. o ~•_,._,.,) a. Po
kolenia, które ma pełne prawo żądać 
bezpłatnej i naprawdę powszechnej 
szkoły, oraz warunków, w których 
mogłoby się uczyć. 

CZYTAJCIE, PRENUMERUJCIE i 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„ŁÓDZKĄ PRAWDĘ" 

i'romunt·ratę przy,1 mu,'e kożdy urząd p<l<"Zl-U \\ ,. w kraju 
Wpłn_cii' .ią moźna zóltym przekazem rozrnchunkow) m 
Nr. k, ri. ll2. Kosz~ przckuzania prouumer•Hy "ynosi 1 gr. 

J . ~:;.:.::~~~~--·k~o~n~d~u~k~t~o~r~z~Jl(ll~~~~~jj!(li~~~iilllll• 
Pokój i opieka ~ławnernu woj

slrn, które w nieustraszonem posłu
szei1stwie nakazom ojczyzny za cenę 
krwi otwiera bramę Abisynji dla wia
ry katolickiej i cywilizacji rzym
skiej'', 

Z. S. R. R. 
- W ostatnich dniach znako

mity chirurg sowiecki profesor Ti
mofiejew praktykujący w Kijowie do
konał: 50.000 - czną operację. 

Rekordową liczbę operacji osią
gnął w czasie swej 33 - letniej prakty
ki lekarskiej. Prócz tego prof. Timo-

jowi, którzy na .miejscu dowiadywali 
Rię o uchw a le zarz ąrl6w związków. 
Większość pracowników tramwt-ijo
wych nie zgło>iiła się do pracy. 

W po bUżu zajezdni: w Mokoto
wie, na Wol i , na Muranowie, Pradze i 
przy ul. Opaczewskiej - zbierały się 
grupy pra cowników, omawiając de
cyzje o strajku. 

Brak t r amwajów i autobusów 
spowodował znaczne ożywienie ruchu 
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pieszego. Już o czwartej ra 
ły tłumy spieszących do pr 
ników. Szczególnie duźy ru 
panował w tycL prze<lrann 
nach - na przedmieściach 
kałych przez ludność rob 
Brudna. Targówka i Groch 
liborza, Marymontu i Bu1 
::\Iokotowa i Rakowca - cią 

ne pielgrzymki robotników 
miejsca pracy znajdują się 

krotnie w przeciwlPgłych d 
miasta. 

Od godz. 7 - ej rano 
ność ruchu jeszcze bardziej 
Spieszyli do biur urzędni 
s:r.kół - dzieci. 

Również w ciacru cal 
wszystkie ulice Wa1:~zawy 
wiały niecodzienny wid )k. 
- zapełnione spieszącym si 
na jezdni - nieco więcej, 

nrnlnie taksówek j dorożek 

Niektóre przed.siębiorstwa u 
ły dla swych pracowników z 
środki domunikacyjne - pó 
i ciężarowe samochody ora?: 
my konne, które przelągaly 
lice śródmieścia. 

Do demonstracji strajkr 
cowników tramwajowych pr 
się również pracownicy ni 
innych przedsiębiorstw miej . 

Pracownicy rzeźni porz 
cę na prze~iąg jednej godzin 

Robotnicy gazowni r 
przy ul. Dworskiej 25 i wydz 
ci przy ul. Ludnej 16 oraz 
cy biur centrali przy ul. Kre 
- przybyli do pracy, lecz p 
podjęli. N a terenie gazowni , 
w.ane były jedynie te prace, 
niezbędne dla zapewnienia m 
com dopływu gazu. 

W przedsiębiorstwach „ 
gów i kanalizacji, mimo przy 
się pracowników do strajku 
konywane były wszystkie pra 
zane z koniecznością zape 
ciągłości ruchu tego przed 
stwa. Normalnie funkcjonowa 
- stacja pomp i pogotowie 

Pozatern strajkowali wsz 
miatacze Zakład n ~ 

o ciągnę
cy robot
h pieszy 

eh godzi
zamiesz
tniczą. Z 
wa, z Zo
akowa z 
nęły ist-
których 
iejedno

ielnicach 

nten'!yw
wzrosł1l. 

y i do 

dnia 

tłumem 

niż nor-
onnych. 

·uchomi
astępcze 

ci~żaro

platfor-
i1rzez u· 

wej pra
yłączyJi 

których 
kich. 
cili pra
y. 
iiejskiej 
ału sie-
1rzędni

dytowej 
acy nie 
ykony
tóre są 
eszkań-

odocią-

pracowników miejskich o przebiegu 
strajku i zgodnie z jej uchwałami -
strajk przerwano o godz. 5 rano. Od 
tej godziny został wznowiony nor
malny ruch tamwajów i autobusów. 

Rtrajk narazil JJa poważne stra
ty kasę gminy, pozbawiając ją cało
dziennego wpływu z tramwajów, któ
ry przeciętnie wynosi ok. L00.000 zl. 

- W Państwowych Zakładach 

Tele -i Radjotechnicznych w Warsza
wie robotnicy w ilości 900 osób u
rządzili jednogodzinny strajk protes
tacyjny przeciwko podatkowi specjal
nemu od uposarzeń. 

WIELKOPOLSKA 
- Starszy ułan Ignacy Dwor

niczak, który został przypadkowo ran
ny podczas środo,YyClh zajść w Lesz
nie, zmarł w szpitalu, o::;iet·ocajqc 
dwoje dzieci. 

- Sąd Okręgowy w Ostrowie 
po. rozpatrzeniu sprawy wytocz0 11 t=>j 
księdzu proboszczowi Flachowi o po
bicie uznał księdzaFlacha "winnym 
napadu na hezbronną kobietę w ko
Ś<'icle i winnym pobicia Miszniaków
ny i zatv Sqd wymierzył mu karę 

500 zl. grzywny oraz 100 zł. kosztów 
sądowych." 

- W Lesznie, Kościanie i Go
styniu clv~zlo do manifestacji bezro
botnych, którzy dornaglłli się dania 
im prac.v. Demonstracja odbyła się 
przed raluszem. 

CZĘSTOCHOWA 
- \V wyniku energicznych do

chodzeń władze ujęły sprawcę pro
fanacji i kradzieży w kościele w Trus
kolasach pow. częstochowskiego przy
pisywanej żydom. Profanacja kościo
ła stała się przyczyną zajść antyży
dowskich w Truskolasach. Sprawcą 
jest niejaki Walenty Młynarczyk, lat 
27, brat miejscowego kościelnego i 
stróża nocnego. Obaj mieszkali razem 
Walenty l\Iłynarczyk jest sympatykiem 
Str. Narodowego i bierze udział w 
zebraniach tego stronnictwa, a brat 
jego jest czynn:v:m członkiem Stron. 
Narodowego. 

Młynarczyk przyznał się do wła
mania i prof!Llacji kośąioła. J:P.z 

3-~-z'"€-u1n•h(ti z 1J1.Isz& kos1..:1elneJ 1 
za · adów 60 gr., poczem włamał się do taber-

~~·ntarnych i częsc mzszej służby w nakulum i zjadł znajdujące się tam 
niektórych szpitalach miejskich. komunikanty. Po dokonaniu profa

Strajk był demonstracją skiero- nacji udał się-jak zeznał-na zaba-
. waną przeciwko projektom ustaw, zło- wę Str. Narodowego, na której był 
żonych przez rząd w Sejmie, k.tóre kilka godzin. Klucz od tabernakulum 
mają regulować sprawy pracownicze jak również 'okruchy komunikantów 
w samorządzie terytorjalnym oraz znaleziono podczas rewizji w kiesze
przeciwko wprowadzonym w grudniu ni Młynarczyka. 
ub. r. zmianom w podatku dochodo- Przed dwoma laty Walenty Mły-
wym. 

Po odbytej konferencji sprawo
zdawczej komisji międzyzwiązkowej 
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narczyk pełnił w zastępstwie swego 
brata funkcje kościelnego. 

W związku z zajściami w Trus
kolasach osadzono w więzieniu 17 o
sób, będących w większości członka
mi Str. Natodowego. Z pośróti are!iz· 

towanych kilku było już karanych 
sądownie za pospolite przestępstwa. 

GŁOSY CZYTELNIKÓW 

. Bara_nowicze to jedno z tych 
~iast gdzie ruch ruhotniczy był do 
niedawna najsłabiej rozwinięty . 

Ro.b.otn.icy, zdawało się z poko
r~ znos1h niesłychane wprost repre
sje .. ~ajbardziej odważni któr7.y pod
nosili glos przeciwko potwornemu 
przez_ Jrn~italizm głodowi, nędzy, bez
robocm I uciskowi byli bezlitośnie 
pakowani na dlugie lata do więzienia. 
Grozę położenia mas robotniczych 
pogarszał ten fakt, że nie było zwar
tego jednolitego wystąpienfa w obro
nie .swoich wł~snych interesów. Part je 
polityczne me rll<'iPJi nic Rłyszeć 0 

Z'.1·,r:.:rc:u jedvl ttt,;o 1. c n ~u o kii: n· 
dum aga la ti : ~ 1 1: wą:. 

. Lec~ ukryty gniew mas pracu
Jąrych me może stale rvzleirać siP w 
podziemiacll, nie zdnszą ~o ~ailne; e
prP.sje, ani głód i bezrob~ocie. \\'cze
śni.ej czy później masy wy leją ten 
gr~1ew na pow·en·:rhnię i powiPdza: 
w1~c~j nie b~dzierny milrzeC, ni1: L;".J
pusc1my bo stałych kłótni w obozie 
i.'ob~tniczym, zawrzemy jednolity 
front_ wszystkich pracujących w 0·_ 

brome nnszych codziennych spraw. 
I godzina ta wybił!!. Jednolity 

front w BaranowiczaC'h jest dziehm 
dokonanym. 

Jako jedno z jednolito - fronto
wych. wystąpi en mas pracujących za
sługu1e na uwagę wiec urządzony 
przez Z~. Zaw. w niedzielę 12 stycz. 
r. b. Wiec ten skupił przes?:ło 1200 
robotników spojonych jedną idea je-
dnem da,żeniem„.. " 

. W_iec ten starł wrażenie wszy
stkich 1~ns:eh wieców robotniczych i 
bezwątpiema zapisze nową kartę w 
ruchu robotniczym m. Baranowicz. 

. Nic_ te_ż dziwnego, że robotnicy 
pow1ad,a1~ ze „dzień 12 stycznia hył 
u nas sw1ętem robotniczemn. 

Tak!!! Było to święto rob~tni
ków, ś_więto skupienia i zlania swych 

w 1eduą potężną lawin . I każd 

órzy ~ 

nazywają dzień 12 stycznia świętem. 
Na wiecu przemawiało szereg 

mówców podkreślając konieczność je
dności klasy robotniczej, poruszając 
szereg innych aktualnych tematów. 
Za zakończenie przyjęto szereg rezo
lucji w sprawie jednolitego frontu, 
przeciwko wojnie, za pełną amnestją 
dla więźniów politycznych i przeciw
ko antysemityzmowi. 

Baranowicze w styczniu 1936 r. 
Robotnik budowlany. 

9 luteg() w Łodzi w Instytucie 
Propagandy Sztuki odbył się wieczór 

( dokończenie Q~ slToni~ 8 ) 
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D o D A T E K L T E R A c K 

ZOFJA KONARSKA 

„H A N D L A R Z E" 
(Dokończenie z numeru 7 - go) łę i iść do roboty. Co prawda przy- czył mu drugi bilet i załatwiał na-

- Tylko w tę książkę patrzysz niosła te parę groszy, ale dziś i tak stępnego. 
i patrzysz _gromiła stara Olczyko- siedzi w domu, do szkoły iść już nie Odszedł od okienka Olczyk i 
wa, swego syna Józka. może i do końca życia już nie pój- chowając bilety do kieszeni z myśla-

Młody osiemnastoletni ohłopak Llzie - rn.ówil głośno, chodząc po mi jak sobie radzić, szedł z powro-
pogrążony był w czytanej przy oknie mieszkaniu. tem do d©mu. 
książce. Nie odzywał się na narzek-a- Zadowolony byl z Józka, gdyż W dbmu jak zwykle Józek czy-
nia matki, powtarzane coraz częściej nier'lz mu wyjaśoial trudne i niezro- tal książkę. 
i zgryźliwiej. zurniałe a cisnące mu się pytania i - Olek jeszcze nie przyszedł ? 

- Cu chcesz od niego, przesz- zagadnienia. Sam często wziął do rę- - Nie, - odpowiedziała mu, ce-
kadza ci czy co? - odezwał się oj- wypożyczon1:t przez syna książkę, .ale . rują ca pończ00hy, Hela. 
ciec - nie możesz patrzeć jak ten trudno mu było zrozumi~ć, wolał po- : · Po niedługim czasi e wszedł Oleic 
chłopak spokojnie czyta sobie książ- . słuchać go jak czyta, lub opowiada. - No jak tam - obstąpili go 
kę, ma być taki ciemny jak tabaka Za to go też lubiał. wszyĘicy wypytając naprzemian. 
w rogu, jak ja, albo ty. - Przejdę się trochę - rzekł - Kazał mi przyjść na drugi 

- Ciemny!.„ siedem lat w szko- do syna i wyszedł. tydzień, dowiedzieć się. 
Je siedział to mu starczy, chciałbyś - Dzisiaj jest środa, niech oj- - 1 ak to już chodzis:i: bli sko 
żeby cale życie chodził co?! ciec wstąpi do Wydziału Sanitarnego pól roku jeszcze chodź, i chodź, z te-

~ Żebym tylko mógł, toby i po bilety do łaźni - na schodach już go i tak ie nie będzie - rnachnąl 
całe życie chodził. przypomniał mu Józek. rę ką ojc1 . - Oni wszyscy tary rną-

- - I tak z tej szkoły nic niema, Przechodził się wolno ulicami drzy. Ten urzędnik co da wal mi d'l.iś 
siedzi w domu, grosza nie zarobi, do miasta i wstąpił do Wydziału Sani- bilet.y, to tak samo mówi, że dużo 
wojska niedługo go wezmą, nie bę- tarnego. jest ludzi bez roboty, bo im się ro
dzie wiedział co to robić w fabryce. W każdą środę w południe pan bić nie che&; jak 6n przywiózł sobie 
Poszedłby szukać gdzie jakiej roboty, Witold Barski, urzędnik tego wydzia- węgla na zimę i chciał żeby mu bez
a nie siedział w domu i czytał, tak lu i właściciel dużej kamienicy, wy- robotni, co mieszkają w_ •tym samym 
to roboty nigdy nie dostanie. Jak do dawał jak zwykle bezrobotnym bez- domu, wn)eśli do komórki, to żaden 
szkoły chodził to się dosyć naczytał. płatne bHety kąpielowe. nie chciał. Żydzi - powiada - we-

- Takiej książki to mi w szko- Tak było i dzisiaj. zmą się za jakikolwiek handel i so-
le nie dali - rzekł zniecierpliwiony Po sprawdzeniu legitymacji, każ- bie jakoś dają radę, tylko nasi nie 
i zdenerwowany Józek - szukać ro- dy otrzymywał bilet i wychodził. umieją sobie rarlzić. 
boty.„ Franek Nowaków, Wacek Klim- - Proszę o dwa bilety dla mnie - No i ojciec nic mu nie od-
czyków co dzień chodzą i chodzą, i dla syna. powiedział zapytał Józek. 
szukają i szukają, czapkują, schlebią- - .Takto dwa, niech syn sam - Co tam z nim gadać, z ta-
ją i też są bez pracy, a ja znajdę. przyjdzie -wręczył Olczykowi jeden kim durnLem rzekł stary ojciec. 
Ostatnie buty podrę nie będę miał bilet pan Barski. - Chcialby że jak już jest kto 
w czem chodzić, wo1ę czasu nie tra- - To po ten głupi bilet aż bezrobotnym, to żeby mu za parę 
cić, z czytania zawsze się coś dowiem. dwóch mmii chodzić, syn tak samo groszy wniósł węgiel, albo za kola-

- Heli też nie chciałeś dać ro- nie pracuje jak ja, raz on pójdzie raz cję i może w rękę pocałować. Chce 
bić, tylko żeby chodziła do szkoły, ja, a nie żeby dwóch chodziło. palić węglem, niech sobie wniesie i 
to przez trzy lata grosza by nie przy- - Syri też nie pracuje - za · tak na nieb ludzie darmo robią. Ży
niosła, tak to chociaż te parę groszy dziwiająco powtórzył urzędnik. dzi sobie radzą - rozgadał się Olek 
zawsze się przydały, a ten to nic i - Nikt z nas już drugi rok nie - oni wszyscy bJ' chcieli żebyśmy 
nic, jak do szkoły chodził to już nic robi - podniesionem głosem odrzekł tak żyli jak ci handlarze żydzi. Nie-

.,.._~· "'ie mówiłam ale tęraz to powinie '" "Olczyk. darmo rzyczą „ bij żyda" i „ kupuj .J 

' in .., t„~„r. .- -~- -"~. ao ed'b'„ I ĘD .- r- -- ~ i.- 'r··-<>h ił - v·i..1·f' l'al.v;; .-wd.l.1c: U' ::l"i'i~4~~~~~~~~--·•iii11••••• 1'Ie z ra J' ... J -, __ ..; ·· n1 J ~ c 1 w ca1ąc uwagi na s1&,_ ·a ózk&. - Latwo to powiedzieć-radz1' c' l1andl11, I T T ""' a e ,'3ami tak nie radzą sobie . ~ ~ mys isz że dzi.s .aj tak jest - pan żeś taki mądry, mas. z pan · k · · · · k k d - b 1' .,. 1a . 0.m. 1 zyią te ż foaczej. Wiem J'ak Ja .. ie ys. Y.10, po~z10 się za. robo- swoją pensję i dobrze,· daJ· pan 111 n1·0 t k d om ZYJ ą . Ten s tary Wajsman całe ~ I Ja me Je na to druga się tra- albo synowi robotę to będziem _ · · h ' 
fila, Ole.k chodzi i chodzi, obiecują bić . y ro zycie an luje z żoną i czworo dzie-
a roboty nie da1·ą i do ,,Strzelca" s1·ę ć~ni, a b fu da aż piszczy. Kupią dwa 

- Niejednemu to się niechce kil o ka t n· t '1 d zapisał i też nic z te!!o. Ja mu za- r i, rzy s e zie i musi im ~ robić. Jak ja przywiozłem t'lobie tro- s tl · b raz mówiłem że i ,,Strzelec" mu nie b w zys o na o iad starczyć, ani u-
c_ .ę w.ęg_la. na zimę i chciałem żeby br ania e ma· · k · 1 pomoże -kończąc reperacJ·ę bncików - Ją Ja s1ę na eży ani 

Heli, mówił OJ.Ciec do mat.Jr1·. m1 wmesb do komórki to chociaż ca- nic, czy ni kupili kiedy choć korzec 
~ ły niemal dom jest bezrobotnych nikt węO'la · c 

- Jeszcze nie wiesz a mówisz, nie chciał wnosić, musiałem sam wziąć . I . n . zimę. ale szczęście dla 
przecież tak zawsze hyć nie moz'e - . me 1 ze ~lają kuczki, albo inn'e świę-

s1ę za wnoszenie i szpadla się nie ta to tr eh J • · · d okryła się chustka. i wyszla z I-Ielą d , . ę epieJ Zje zą ale zato wsty zić. Nasi ludzie albo nie chcą cały rok · kle · b' d · kl 
po brudną bieliznę do Pac1·01·kowsl{1'e1·. b' p1ą ie ę l epią. Jak ro ić, albo się wstydzą. Żydzi to za-

- Ta nasza matka to nic nie wsze sobie jakoś dają- radę. Wezmą 
i•ozumie. Teraz to nie mogę odżało- się za jakikolwiek handel i żyją, tyl-
wać że pozwoliłem Heli rzucić szko- ko nasi nie mogą sobie radzić-wrę- 7 
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ja bym tak miał pędzić całe życie to wykończalnie i wielki przesuwal się 

naco mi handlować, a żyć tak bym @pis jakim jest gotowy kawał materji, 
się nie zgodził. Ale prawda, ich tyle historja, dawne dzieje i powolne u
bezrobotnych niema, ten starszy syn mieranie. Miasto fabryk, kominów, 
robił w pończoszarni, teraz też nie- sadzy i dymu ma również swoistą 

ma roboty, ale bezrobotnym nie jest, chorobę: gruźlicę. Ale nietylko pra
wybrał zapomogę to poco ma chodzić ca wyczerpująca tworzy szeregi gru
do stempla,'roboty mu nie dadr.ą też źlików, podwaja, potraja, zdziesięcio
nie chodzi, ma racj ę . kratnia ją nędza już nie pracujących 

Przygotowywał ojciec rzeczy do a bezrobotnych. 
kąpieli i w krótce wraz z Olkiem Ci bezrobotni, ci bezclomni, ek2-
wyszli. mitowani, zgłodniali przesuwają się 

- Oni by chcieli - ciągnął w posępnym, prawdziwym korowodem. 
drodze Olek - by bezrobotr.i brali Ich życie niechlujne, brudne, ni!:kie, 
się· za handel. Dziś jest więcej han- i rb :lyeie bezai-twne, spłowiałe. Życie 
dlarzy niż kupujących, każdy kto ma bezlitosne, twarde życie zwierzę9,e i 
oszczędności narobi się i nieraz je bierne nadewszystko, tak bardzo bier-

-· stra<ii. Wszyskiego jest do djabła, a ne życie.. . . .. , ,, 
luctŻie zamia~t do magazynów zużyć Siedzisz i słuchasz od czasu do · · 

p. R. Lena. 
Wiedzą zapewnie autorzy, że ani 

najwspanialsze opisy nędzy proletar
jatu choćby tylko od czasów Konop
nickiej, ani przelewanie choćby mo
rza łez, pożytku proletarjatcwi nie 
przyniesie. Nie chcą słyszeć ani wi
dzieć "jego sposobu wyjfoia" bvórcy 
poeci, to też całkowitej Łodzi nie od
dali, t.odzi gnieżdżącej się w prze
pełnionych zakamarkach, lecz młodej 
tętniącej życiem, walczącej i wyku
wającej Łódź Jutra. Tego, poza lek
kiem wspomnieniem p. R. Lena nasi 
łódzcy pisarze r.ie raczyli uwzglf,'.d
nić, to też stal nieruchomo i nie 
drga-ł życiem prawie żaden utwór. 

Słuchaczka 

.. 
,OD REDAKCJI 

... za.r.asy. ~J~ną _ s~1. .. d,o .. !~brJ.~!.. s~a~·~J_l_! __ c_zas~ ślizga się wzrok po portretach, 
i ~~ę,~ q roł:i9t~; .. -~eb!. jęęz~.z~_,wi~.c~na- _ a~_t~~p1 peiz.ai_acl~!. ~kreś.lą, gceuja pi~

rofoć: Każ<ty mnrnt· zur.ywa a -ct>rar, kno 1 podz1wrn nnstrz0stwo rąk ar;· 
· dlu-żej i . więcej robi, dlatego musi tysty. • Z powod~ ko1ifiskaty N7 (6) na
.byt.- ·i go.rzej doi)óty, 'dopóki Judzie . :A cfągle _patr~tnie jak ,.11~lłcha_ ._.s7:eg~ pi~ma częś? czyteiników pil'ma 

„, _ ni.e-zmądrze-ją- Lzamiast chodzić do dobija się powtarzana, u~d!'llokrot- , _n!e_ 2tr~ymala -~~- C? bardzo przepi-a
.". fa-bryk , za -pracą, nie pójdą !_do ma- niona, ustokrotniona nędza, pługa~- 5zamy. 

g-azynów, by wszystkie zapa51y zużyć 'two; zab'ójstwa, bijatyk( t)r•ih - tam 
i od1a•i rn!Jići ws:1.ystko w i.:otr·zeha mieszlrnjąrych na · przedmieściach, 
1~ie dia tych _k.tGrzy ~-tn'a]ą "pi~niądze -~fuieTżdżących ·,się · w · ńor:iclt'. I twór 
a tylko dla tych ktorzy pracują, dla wzrok z portretów pada na twarze 
swoich potrzeb. ( współsłuchaczy. Nędza! Dziwisz się 

Trafiał ojcu do przekońania, to - nędza. 

też nic ojciec nie mówił, szedł cicho Twarze doskonale odżywiane, 

obok niego. pielęgnowane, malowane sylwetki we 
Weszli <jo łaźni. futrach siedzą i stoickim spokojem 
Ludzi było niewiele, 1 to też słuchają rodzimych poetów i rodzi

wkrótce wykąpani i wymyci.,,.,wracali mej tak bolssnej niestety poezji. Sie
spiesznym krokiem do domu. dzą uśmiechnięci i dziwią się że 

Kiedy weszli do izby, zapach wprowadzeni zostali w tak prostackie, 
barszczu rozchodził się po całym brudne i niechlujne śmietniki, klo:r.e
pokoju. Zjedli obiad który był jed- ty, pluskwy i inne rohactwo - wród 
nocześnie i kolacją, położyli się do tych mieszkańców którzy wytwarza
lóżka, tylko Józek z Helą poszli do jąc jeszcze wczora] a małą cząstką i 
czytelni, a matka krzątała się około dziś bogactwo drugich, ci t. zw. „lu
kuchni. >l dzie " proletarjat. Siedzą by ze znu-

Dzień miną jak zwykle, tylko dzonym uśmiechem, lub na zmianę z 
wzrost zrozumienia, dodawał im sil i lekkiem ździwieniem WJciągnąć sub
perspektywy do s1yhkiego i wspólne- telne, czyste b i ałe dłonie i lekko bez 
g\9 dążenia o lepsze jutro. energji i :.upeł11ie bez entuzjazmu o-

* * * 
GŁOSY CZYTELNIKÓW 
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klasnąć nawet nie utwór a raczej 
~najomego autora, skłollni niemal się
gnąć do sakiewki po datek by przy-

., ·. ODPOWIEDZI EEDAKCJI 

P. M. Frydman Lublin. Poezji J. 
St. Leca na Fkladzie nie rosiac": ny. 
Otrzymać można w wydawnictwie l\I 
Fruchlman W - wa Św. Krzyska 35. 

B. Z. W. Ozórków. Żądany numer 
wysyłamy. Nadesłaną prace umieści
my, prosimy o dalszą ze swego tere 
nu. Dziękujemy za pamięć. 

Pani R. P. Łódź. ::;zkoda że praea 
nadeszła za późno. Umieścimy w na
stępnym. numerze. Prosimy o dalszą 
współpracę. 

J. M. Warszawa. Nadesłane prace 
po .uskuteczni en fu przeróbek umieści
my . .Prosimy o dalsze. 

J. C. Warszawa. Nadesłano za µliź 
no. Pójdzie w nastqrnj m nurne1·ze. 
Prosimy o dals7.ą współprace. 

R. B. Baranowicze Prosimy o dal„zą 
współpracę. 

NADESŁANE l'teracki. Czytali swe utwory Pawlow-

•
•il~l'.lll„M~· ~R~ii)łfa~· ~Lf\Jl A n toni l{,:ę,,.-·„,..,;'7.icz i 

"'BU tij, f" · " \' 0 

~~esv•" :i1mo 10J8W. 

czynić się do pomocy znękanym, 

gnieżdżącym się w norach biednym 
rot- -L••;1 · · ... ,_...,.,<r 1:eniti swe sumienia 
WZrU

0

SzĆJne SY <l ~~- V "l)v • ' &.~w ub.l TT?lQH . ten I ~~~"v.·~. •.•mi• 
Wyd. „Semafor„ 

I oto przesuwa się pr,zed słu
chaczami Łódź w reportażac 1. Ruch
liwa, br~ęcząca, hucząca huki m brzu
chatych wozów, rozdzwoniona, szyb
ka, wrzaskliwa krzykiem rzekup
ni6w, pijanych w karczrnacl, hole§
nie prosząca głosem k0biet o. gro::izy 
kilka. Łódź. Biedna, stargana, nędzna, 
a jednak swoiście piękna. P ·zesuwa
ły się symbole miasta. Potę;, ne roz
ległe fabryki, przędzalniQ, tkalnie, 

Plastyczna o naturalnych bar
wach nędza w opisach p. Kasprowi
cza, jako subtelne wyczucie znanej 
starej przyjaciółki pozwala Mu stwo
rzyć dobrą rozrywkę dla zebranej pu 
bliczności uzupełnianą historycżnemi 
opisami dobrych czasów powstającej 
Łodzi, zakłóconą coprawda krótkierni 
wrażeniami z walki strajkowej Tkalni 
:N~ 1., oraz eksmisji bezrobotnego wi
dzianego poprzez okulary prawnicze 

A. PT ASZKJ N „Ani sobie ani mu
zom" Poezje. Tłumaczył z żydow-
skiego l\L Szymel. Dom Książki Pol-
skiej Warszawa 1936 

„KLASOWIEC" czasopismo robot
niczo - chłopskie Wyd. Rada Klaso
wych Związków Zawodowych w To-
runi u. 

WARUJ\'Kl PRENUMERATY: .Miesięcznie 30 gr. Kwart. 90 gr. Półrocznie 180 gr. 
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